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ROZ­DZIAŁ I 

„W przy­tom­no­ści ludu na Na­bo­żeń­stwo zgro­ma­dzo­ne­go”

W pa­pie­rach mo­jej mat­ki zna­la­złem dwie stro­ny sta­re­go nu­me­ru „Ży­cia War­sza­wy” z 1975 roku z frag­men­tem wspo­mnień Ja­ro­sła­wa Iwasz­kie­wi­cza o Kra­ko­wie. Tu kil­ka słów ko­men­ta­rza: w 1958 roku za­nio­słem Iwasz­kie­wi­czo­wi do re­dak­cji „Twór­czo­ści” na Wiej­ską pierw­sze swo­je opo­wia­da­nia. Kie­dy się przed­sta­wi­łem, za­py­tał od razu, kim była dla mnie Bo­gu­mi­ła Or­ło­sio­wa. A to była mat­ka mego ojca – moja bab­ka po mie­czu, Zwo­liń­ska z domu, żona mego dziad­ka, Ta­de­usza. Iwasz­kie­wicz pa­mię­tał ją – z ma­jąt­ku na­szych wspól­nych krew­nych, Iwasz­kie­wi­czów z Ora­to­wa na Ukra­inie. Po la­tach, we wspo­mnie­niach dru­ko­wa­nych w „Ży­ciu War­sza­wy” (frag­ment książ­ki Po­dró­że do Pol­ski), czy­ta­łem: „Wi­zy­ta u Pie­trasz­kie­wi­czo­wej! To była naj­młod­sza z trzech sióstr Sła­wiń­skich [sio­strze­nic Sa­bi­ny Iwasz­kie­wi­czo­wej z Ora­to­wa – K.O.], (...) z któ­ry­mi ra­zem jeź­dzi­ło się do lasu i w po­wrot­nej dro­dze śpie­wa­ło «Rewe ta stoh­ne...». Były tam jesz­cze Amel­ka Za­łę­ska, Ko­stu­nia Wi­twic­ka, Bo­gu­sia Or­łoś (...). Ma­ry­nia Pie­trasz­kie­wi­czo­wa była jesz­cze taka ślicz­na, kie­dy wi­ta­ła mnie w swo­im miesz­ka­niu na uli­cy Gon­ty­ny”.

Pa­mię­tam, że moja mat­ka opo­wia­da­ła o tych związ­kach. Ma­ry­nia Pie­trasz­kie­wi­czo­wa ze Sła­wiń­skich, jak pi­sze Iwasz­kie­wicz, była jed­no­cze­śnie: sio­strą cio­tecz­ną mo­jej bab­ki Bo­gu­mi­ły Or­ło­sio­wej, żoną wuja mo­jej mat­ki – Ksa­we­re­go Pie­trasz­kie­wi­cza, czy­li bra­ta mo­jej dru­giej bab­ki, z Pie­trasz­kie­wi­czów Mac­kie­wi­czo­wej, ciot­ką mo­jej mat­ki i mego ojca jed­no­cze­śnie oraz mat­ką chrzest­ną mego ojca, Hen­ry­ka Or­ło­sia! A jesz­cze te związ­ki z Iwasz­kie­wi­czem, po­nie­waż Ora­tów na Po­do­lu na­le­żał do jego krew­ne­go – Fer­dy­nan­da Iwasz­kie­wi­cza, żo­na­te­go z Sa­bi­ną ze Sła­wiń­skich, czy­li ciot­ką mo­jej bab­ki Bo­gu­mi­ły i Ma­ry­ni Pie­trasz­kie­wi­czo­wej, któ­re były cór­ka­mi dwóch sióstr Sa­bi­ny Iwasz­kie­wi­czo­wej. Pró­bo­wa­łem to wszyst­ko po­jąć i za­pa­mię­tać, ale ra­czej bez skut­ku. 

Sła­wiń­scy, Zwo­liń­scy, Pie­trasz­kie­wi­czo­wie, Iwasz­kie­wi­czo­wie – wszyst­ko to były fa­mi­lie kre­so­we, zwią­za­ne z Po­do­lem. Lu­dzie, któ­rzy tam żyli od po­ko­leń – w Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej, po­tem pod za­bo­rem ro­syj­skim – i któ­rych do­pie­ro re­wo­lu­cja bol­sze­wic­ka zmu­si­ła do emi­gra­cji. Or­ło­sio­wie nie po­cho­dzi­li z Po­do­la – ro­dzi­na była z Ga­li­cji. Mój pra­pra­dziad Mi­chał zna­lazł się na Ukra­inie praw­do­po­dob­nie z po­cząt­kiem XIX wie­ku, emi­gru­jąc za chle­bem na bo­ga­tą Ukra­inę. I tam, z żoną Agniesz­ką z Pie­kar­skich, pra­co­wa­li w ma­jąt­ku Jó­ze­fa Kra­siń­skie­go w Su­jem­cach nie­da­le­ko No­wo­gro­du Wo­łyń­skie­go. Na­to­miast ro­dzi­na mo­jej mat­ki, Mac­kie­wi­czo­wie, wy­wo­dzi­ła się z Wi­leńsz­czy­zny. Ma­ją­tek mie­li oni w Bersz­tach koło No­we­go Dwo­ru, na obrze­żach Pusz­czy Bersz­tań­skiej – do cza­su, kie­dy po po­wsta­niu stycz­nio­wym zo­stał on praw­do­po­dob­nie skon­fi­sko­wa­ny, a dziad mat­ki, mój pra­dziad Bo­le­sław, ze­sła­ny zo­stał w głąb Ro­sji.

Mam to szczę­ście, że obo­je ro­dzi­ce zo­sta­wi­li ob­szer­ne wspo­mnie­nia, opi­su­jąc swo­je dzie­ciń­stwo, mło­dość, lata mię­dzy­wo­jen­ne i woj­nę. Pi­sa­li tak­że o ży­ciu na­szym po dru­giej woj­nie, ale lata od roku 1945 sam już pa­mię­tam i mogę o po­wo­jen­nych lo­sach dwóch ro­dzin sam na­pi­sać.

My­ślę, że każ­dy, prze­kra­cza­jąc gra­ni­cę pięć­dzie­się­ciu, sześć­dzie­się­ciu lub dal­szych lat, uświa­da­mia so­bie, jak złud­ne było prze­świad­cze­nie wy­nie­sio­ne z lat mło­dzień­czych, że oto ży­cie na­sze jest trwa­łe, śmier­ci nie ma i nie przyj­dzie ni­g­dy. Do­pie­ro z Con­ra­dow­ską „smu­gą cie­nia” uświa­da­mia­my so­bie, że przyj­dzie na pew­no, tak jak przy­szła po tych wszyst­kich przed nami – po cały ten ko­ro­wód lu­dzi bli­skich, na­szych przod­ków, któ­rym za­wdzię­cza­my ży­cie. Pra­dzia­dów na­szych, pra­pra­ba­bek i tych przed nimi, je­śli za­głę­bić się w lata prze­szłe – w XIX, XVIII i XVII wiek. Gro­by tych lu­dzi nie ist­nie­ją, jak i pa­mięć o nich. A prze­cież byli, żyli jak my te­raz, prze­ży­wa­jąc ko­lej­ne dni, kło­po­ty, cho­ro­by, nim ode­szli. O nich nie­wie­le wie­dzie­li i pi­sa­li moi ro­dzi­ce. Wię­cej być może wie­dzie­li­by na ten te­mat dziad­ko­wie, któ­rych nie zna­łem. A do­ty­czy to obu ro­dzin: i mo­jej mat­ki, i ojca. Czy co­kol­wiek mogę o nich opo­wie­dzieć, do­my­śla­jąc się tyl­ko, że ich bez­i­mien­ne gro­by są gdzieś na Po­do­lu, na Wo­ły­niu i w Ro­sji?

Za­cho­wa­ły się dwa do­ku­men­ty, któ­re mó­wią tro­chę o ży­ciu tych wła­śnie an­te­na­tów. Pierw­szy to świa­dec­two za­war­cia mał­żeń­stwa przez mo­ich pra­dziad­ków: Fran­cisz­ka i Fran­cisz­kę z Kra­siń­skich Or­ło­siów. Oto tekst do­ku­men­tu z roku 1846 – akt ślu­bu udzie­lo­ne­go im w ko­ście­le pa­ra­fial­nym w No­wo­gro­dzie Wo­łyń­skim (za­cho­wu­ję ów­cze­sną pi­sow­nię): 

„Roku Pań­skie­go Ty­sią­cz­ne­go Ośem­set­ne­go Czter­dzie­ste­go Szó­ste­go, mie­sią­ca Kwiet­nia Dwu­dzie­ste­go Ósme­go dnia, w No­wo­gro­dzie Wo­łyń­skim Rzym­sko Ka­to­lic­kim Pa­ra­fial­nym Ko­ście­le, WJX An­to­ni Koź­miń­ski, Ka­no­nik Ży­to­mier­ski, Pro­boszcz te­goż Ko­ścio­ła, po wy­szłych trzech za­po­wie­dziach: pierw­szej dnia czter­na­ste­go, dru­giey dnia dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go, trze­ciey dwu­dzie­ste­go ósme­go te­goż Mie­sią­ca, w przy­tom­no­ści ludu na Na­bo­żeń­stwo zgro­ma­dzo­ne­go, uro­dzo­nych Fran­cisz­ka Or­ło­sia, mło­dzia­na lat dwu­dzie­stu czte­rech z Su­je­miec, z Fran­cisz­ką Kra­siń­ską, pan­ną lat dwu­dzie­stu z Fi­li­po­wicz Ko­rec­kich, obo­ich te­goż Ko­ścio­ła pa­ra­fian, po ści­słym obu stron na pi­śmie uczy­nio­nym o prze­szko­dach do mał­żeń­stwa Ek­za­mi­nie i po nie od­kry­ciu z nich żad­ney, nie mniey po oświad­cze­niu przez no­wo­żeń­ców na ta­ko­wy zwią­zek wza­jem­ne­go zgo­dze­nia się zna­ka­mi ze­wnętrz­ny­mi wy­ra­żo­ne­go. Uro­dzo­nych Mi­cha­ła i Agniesz­ki z Pie­kar­skich Or­ło­siów, ślub­nych mał­żon­ków, syna [Fran­cisz­ka], z uro­dzo­nych Szy­mo­na i Bal­bi­ny z Obo­row­skich Kra­siń­skich cór­ką [Fran­cisz­ką], przez sło­wa czas te­raź­niej­szy ozna­cza­ją­ce związ­kiem mał­żeń­skim po­łą­czył i ich w ob­li­czu Ko­ścio­ła uro­czy­ście po­bło­go­sła­wił przy wia­ry god­nych świad­kach na ten cel mia­no­wi­cie uży­tych: Jó­ze­fie Bo­niec­kim, Alek­san­drze Dro­ho­mi­rec­kim i w przy­tom­no­ści wie­lu in­nych zgro­ma­dzo­nych”.

W tam­tych la­tach – trzy­dzie­stych i czter­dzie­stych XIX wie­ku – Po­la­cy na Ukra­inie wy­wo­dzą­cy się z ro­dzin szla­chec­kich, ale czę­sto bied­nych, bli­skich po­zio­mem ży­cia chło­pom ukra­iń­skim, pod­le­ga­li wy­jąt­ko­wym re­pre­sjom. To lata rzą­dów gu­ber­na­to­ra ki­jow­skie­go Bi­bi­ko­wa[1]. Jak pi­sze Da­niel Be­au­vo­is, hi­sto­ryk fran­cu­ski, au­tor książ­ki Po­la­cy na Ukra­inie 1831–1863. Szlach­ta pol­ska na Wo­ły­niu, Po­do­lu i Ki­jowsz­czyź­nie (przeł. Ewa i Krzysz­tof Rut­kow­scy, In­sty­tut Li­te­rac­ki, Pa­ryż 1987): „Roz­po­czę­ła pra­cę ogrom­na ma­szy­na do mie­le­nia pol­skiej szlach­ty lub ra­czej do za­mie­nia­nia lu­dzi wol­nych w nie­wol­ni­ków”. 

Po­wo­ła­no ko­mi­sje, któ­re spraw­dza­ły sta­tus ro­dzin pol­skich w gu­ber­niach ki­jow­skiej, wo­łyń­skiej i po­dol­skiej. Ci, któ­rzy nie mie­li zie­mi, wła­snych „chat chłop­skich”, za­li­cza­ni byli do sta­nu chłop­skie­go, choć­by le­gi­ty­mo­wa­li się pa­pie­ra­mi szla­chec­ki­mi. Była to oczy­wi­ście jed­na z form ru­sy­fi­ka­cji na ob­sza­rach daw­nej Rze­czy­po­spo­li­tej. Sku­tek klę­ski po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go, a tak­że, w okre­sie póź­niej­szym, wy­kry­cia nie­pod­le­gło­ścio­we­go spi­sku – Związ­ku Ludu Pol­skie­go Szy­mo­na Ko­nar­skie­go[2]. W re­zul­ta­cie licz­na na Ukra­inie drob­na szlach­ta pol­ska prze­sta­ła ist­nieć. Lu­dzie ci byli prze­no­sze­ni do sta­nu chłop­skie­go, prze­sie­dla­ni i pod­da­ni opre­sjom pańsz­czy­zny, jesz­cze wów­czas nie­znie­sio­nej. Mło­dych męż­czyzn zmu­sza­no do 25-let­niej służ­by w sze­re­gach ro­syj­skich soł­da­tów.

Pi­sze hi­sto­ryk fran­cu­ski: „Hi­sto­ria zna nie­wie­le przy­kła­dów ak­cji li­kwi­du­ją­cych spo­łecz­ność z ta­kim roz­ma­chem, tak prze­myśl­nie, z taką wy­trwa­ło­ścią przez lat trzy­dzie­ści, za po­mo­cą ma­chi­ny biu­ro­kra­tycz­nej i po­li­cyj­nej. To od­wiecz­na siła Ro­sji: zdol­ność wy­drą­ża­nia lu­dzi bez fi­zycz­nej eks­ter­mi­na­cji”.

Re­pre­sje nie do­tknę­ły naj­bo­gat­szych zie­mian na Ukra­inie, zwłasz­cza osia­dłych tu od po­ko­leń ro­dzin ary­sto­kra­tycz­nych, któ­rych ma­jąt­ki nie ule­gły kon­fi­ska­cie po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym. Tak więc unik­nę­li owych re­pre­sji Szy­mon i Bal­bi­na Kra­siń­scy z Fi­li­po­wicz Ko­rec­kich (nie­da­le­ko mia­sta Ko­rzec, stąd Ko­rec­kich), któ­rych cór­kę Fran­cisz­kę po­ślu­bił w roku 1846 mój pra­dziad Fran­ci­szek. Ale za­le­d­wie kil­ka lat wcze­śniej dru­gi pra­dziad – ze stro­ny mat­ki – Ksa­we­ry Pie­trasz­kie­wicz, oj­ciec mo­jej bab­ki Ma­rii Mac­kie­wi­czo­wej, zo­stał aresz­to­wa­ny jako stu­dent Uni­wer­sy­te­tu Ki­jow­skie­go, osą­dzo­ny w Wil­nie i ska­za­ny na wie­lo­let­nią służ­bę w soł­da­tach na Kau­ka­zie za udział w spi­sku nie­pod­le­gło­ścio­wym wspo­mnia­ne­go Szy­mo­na Ko­nar­skie­go, któ­re­go po pro­ce­sie w Wil­nie ska­za­no na śmierć i stra­co­no. Ma­jąt­ki Pie­trasz­kie­wi­czów zo­sta­ły skon­fi­sko­wa­ne.

Tym­cza­sem Kra­siń­scy, Po­toc­cy i San­gusz­ko­wie na Ukra­inie mają pod do­stat­kiem zie­mi i chat chłop­skich. W dwo­rach roz­ma­wia­ją po pol­sku i po fran­cu­sku – z lud­no­ścią miej­sco­wą po ukra­iń­sku. Jesz­cze obo­wią­zu­ją sta­re ży­cze­nia skła­da­ne no­wo­żeń­com: „Sto lat, sto chat, mio­du becz­kę, syna i có­recz­kę”.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy


[1] Dmi­trij Gaw­ri­ło­wicz Bi­bi­kow – od 1838 roku gu­ber­na­tor w Ki­jo­wie. Od­po­wie­dzial­ny za ru­sy­fi­ka­cję Po­la­ków i ter­ror wo­bec szlach­ty pol­skiej na Ukra­inie. Bez­rę­ki ge­ne­rał (rękę stra­cił w bi­twie pod Bo­ro­di­no), awan­so­wa­ny w 1831 roku, po po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym, za wal­kę z Po­la­ka­mi. Póź­niej mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych z no­mi­na­cji cara Mi­ko­ła­ja I.


[2] Szy­mon Ko­nar­ski (1808–1839), stu­dent Uni­wer­sy­te­tu Wi­leń­skie­go, ofi­cer ar­ty­le­rii w po­wsta­niu li­sto­pa­do­wym, po jego upad­ku, we Fran­cji, czło­nek To­wa­rzy­stwa De­mo­kra­tycz­ne­go, póź­niej or­ga­ni­za­cji Mło­da Pol­ska. Wy­sła­ny jako emi­sa­riusz do kra­ju, tra­fił przez Kra­ków na Kre­sy, gdzie w 1837 roku w Ber­dy­czo­wie za­ło­żył Zwią­zek Ludu Pol­skie­go, sku­pia­ją­cy pa­trio­tycz­nie na­sta­wio­nych zie­mian i stu­den­tów Uni­wer­sy­te­tu Ki­jow­skie­go (w 1838 roku Zwią­zek li­czył bli­sko 3 ty­sią­ce osób). Po zdra­dzie jed­ne­go z człon­ków Związ­ku aresz­to­wa­ny wraz z gru­pą 115 osób. W wy­ni­ku od­kry­cia „spi­sku” wzmo­gły się re­pre­sje wo­bec Po­la­ków na Kre­sach. Ko­nar­ski zo­stał roz­strze­la­ny, po­zo­sta­łych spi­skow­ców ze­sła­no w głąb Ro­sji, a stu­den­tów wzię­to w soł­da­ty.
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